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7a polnocy Hiszpanji trwa 
iekla walka. Znowu Musso- 

In wysyła najezdcze wojska 
Lvl' skie przeciw ludowi Hisz- 
yaiiskiemu, przeciw bohatcr- 
ikiai Żołnierzom Santandeni i 
LSiurjł.
Znowu Hitler i Mussolini, po- 

trywajac wstydem lud wioski 
1 I iemiecki na jedzą ja ziemie 
Ais pańska, mordując z wyżyn 
* w. ch Junkiersow i Capronich 

äznronna ludność Polnocy, ko- 
)leiy i dzieci Santanderu i As- 
tiirjl. Pisma faszystowskie cy- 
lio/.nie przyznają, ze dywizje 
vloskie wałcza na polnocy, ze 
Ud/.ialy “ czarnych koszul”  zo- 
Itiily wysiane po to, zęby mor- 
lowac niewinna ludność San- 
jiuideru.

Dzielni bojownicy Asturji i 
iaii. andern wałcza bohatersko 

wioska arm ja najazdu, l)y 
igj idzie drogę faszyzmowi i 

dew olnictWTi.
Wprawdzie dywizje “ czar- 

lych koszul” zdołały zatknac 
woj .sztandar na niektórych 
azycjach, lecz dużo krwi wio- 

jkiej kosztowało ich to zwy- 
iesfwo.
W tej tragicznej dla ludu 

Jiszj anskiego chwili symowłe 
Judu wioskiego i niemieckiego 
poszli wraz z wszystkimi, ktor- 
[i*y kochaja wolnose w sze- 
r e g a c h Młedzymarodowych 

[Ócliotnikow wolności.
1 Ochotnicy wioscy walczyli na 
Viclu frontach. Na wielu fron- 
Jacli pomogli oni ludowi hisz- 

aiiskłemu zagrodzie drogę fas- 
jyzmowi, zwyciezyc, zmusić 
faszystów do ucieczki. Z Jara- 

rfliy na Guadalajare, z dzielnicy 
.Uniwersyteckiej na Briinete, na 
pillanueva dcl Pardillo-wszed- 
tie odwaga i męstwo międzyna­
rodowych ochotników przyczy-

B R A C I O M  Z  P O L N O C Y

r '

N I N O  N A N E T T I
Rohaternki dowódco dywizji pndi w niironic San u Hlrrii.

nilo sie do porażki faszyzmu, 
do zwycięstwa nad “ czarnem 
koszulami” . Wciągu ostatnich 
tygodni Brygady Międzynaro­
dowe zapisały jedna z najpięk­
niejszych stronic w historji 
walki zbrojnej przeciw niewol- 
nictwuza-wolnosc.

Bo tylko zacięta walka jest 
jedynym środkiem do zwalcze­
nia faszyzmu, do znłszczecnia

niewolnictwa i liarbarzynstwa.
Walka jest ciezka.Faszyzm 

jest jeszcze silny, silny z po­
wodu slaliosci demokracji-silny 
z j)owodu jjoparcia najliardziej 
reakcyjnych elementów wszyst- 
kich krajów.

Trzelia wezwać do pomocy 
wszystkie siły, siły przyjaciół 
pokoju, ludzkości, cj'Wili/.acji 1 
postępu - trzeba zewrzeć nasze

szeregi zwalczyć nasz<3 slał>o- 
sci, isc naprzód.

Musimy i)onio<- liniciom z 
Polnocy, ocalic od mordow i 
masakh koliiety i dzieci San- 
tandcni.

Pomagajac braciom z Polno­
cy, pomagamy Hiszpanji repii- 
blikanskicj, pomagamy wszyst­
kim liojowniliom wolności, po- 
magiimy tez ocliotnikom mied- 
zynarodow.van, Idorzy sa naj­
wyższym wynizcm solidarności 

, międzynarodowej.
.Azel3y uratować od śmierci 

liol)icty i dzieci Santanderu, 
wzmocnijmy solidarność międ­
zynarodowa we wszystkicli 
dziedzinach i wzmocnijmy sze­
regi ochotniliow.

Pomożemy l>raciom z Polno­
cy, walczac. na wszysildcli 
fronta<-li z jeszcze' większa od­
waga 1 męstwem.

Brygady l)eda walczyły dalej 
tam, gdzie szt4il> (ienerulny 
rozkaze. Bada walczyły dalej, 
przezwyeiezajac w s z y s t k i c 
ciczkio sytuiu'-jc, wszystkie 
przeszkody i nieiRizpieczen- 
st3va.

Nagroda iMidzie zwycięstwo!
A  zwycięstwo to bodzie nie- 

tylko zwycięstwem HiHZi)anjl 
reput)lil«inskiej i demoleraty- 
eznej, lera takz<3 zwyclestwe'm 
ludów, litore eliea zdol»y(! wol­
ność, ktons nie <'.hca wojny, 1 
nie ehc4i znosie w swoich lera- 
jiw.il zclanej stopy faszyzmu.

Zyeiestwo ludu Hiszpanji 
liedzie zwycięstwem ludów Icto- 
re clica walczyc, al>y zdoliyc 
wolność i które sa gotowe 
walczyc do ostatniej kropli 
krwi.

Do walld o to zwycięstwo: 
Naprzód wszyscy zjednoczeni!

I-L IG I G A I.LO
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WUDOHOSCI I  POISKI Z FRONTU WALKI

Zjazd Legjonistow

Aragon a l IO

Dnia 6 sierpnia odbył sie w 
Krakowńe doroczny zjazd leg­
jonistow. Na zjezdzie, który co 
roku był wielka manifestacja 
sanacyjna bez żadnych dysku­
sji i polemiki, w tym roku mia­
ły miejsce burzliwe dyskusje 
miedzy “lewicowa” grupa t. zw. 
Naprawy 1 ginipa pik. Koca, 
dazaca do porozumienia z en­
decja, Z powodu tarć na zjez­
dzie odwołano nawet doroczna 
uroczysta manifestacje na So- 
wincu.

Na zjezdzie wygłosił prze­
mówienie marszałek Rydz-Smi-

g-iy-
Marszałek Rydz-Smigły we 

wszystkich kwestjach poUtyki 
wewnętrznej i zagranicznej za- 
jal stanowisko to samo, co płk. 
Koc w deklaracji faszystows­
kiego O. Z. N. Nadzieje “le­
wej” sanacji, ze Rydz-Smigły 
wystąpi przeciwko Kocowi i 
polityce przymierza endecko- 
sanacyjnego, nie ziściły sie.

Faszystowska deklaracja płk. 
Koca jest i bedzie nadał pro­
gramem rządu. Po przemówie­
niu Rydza-Smiglego prasa en­
decka przestała tak ostro ata­
kować O. Z. N., przebąkując o 
porozumieniu z sanacja.

Prasa hitlerowska “Angriff" 
i “Deutsche Allgemeine Zei­
tung” wyraża całkowite zado­
wolenie z kongresu legjonis­
tow, mówiąc o koncentracji sil 
narodowych. Zjazd łegjsnistcw 
potwierdził jeszcze raz ferment, 
narastajacy w sanacyjnym obo­
zie i mozUwosc porozumienia 
faszyzmu sanacyjnego z en­
deckim.

“KRYPTOKOMUN.A”

Miedzy całym szeregiem no­
wych słówek, zapożyczonych 
przez prasę sanacyjna i endec­
ka u Gcebełsa, jak np. “żydo­
komuna” “Volksfront” i t. d., 
najmodniejsze jest “kryptoko- 
muna” , co ma oznaczać zama­
skowany komunizm. Z ta tez 
tajemnicza “ kryptokomuna ” 
podjął walke faszyzm polski. 
W  imię tej wałki zamyka sie 
pisma ludowe i demokratyczne, 
likwiduje sie związki zawodo­
we i organizacje kulturalno- 
oświatowe, aresztuje sie i wy­
syła do Berezy działaczy ro­
botniczych i chłopskich.

Ostatnio prasa endecka i sa­
nacyjna nazwała nawet min. 
Poniatowskiego “bolszewikiem, 
zy<Jem, masonem” i innemi 
“obrazłiwemi” słowami za to, ze 
wydał dekret, zabraniajacy ob­
szarnikom i wojskowym sku­
powania parceli chłopskich. Do 
dekretu min. Poniatowskiego 
wrócimy w jednym z następ­
nych numerów.

* W PRZEDEDNIU PROCESU 
O Z.AJSCIA RACŁAW ICKIE

Prasa krajowa donosi: wła­
dze sadowe przygotowały akt 
oskarżenia przeciw 60 chłopom, 
zaaresztowanym w wyniku w i­
elkiej manifestacji racławickiej 
zorganizowanej przez stronni­
ctwo ludowe.

60 chlopow oskarżono o opor 
policji (zabici i ranni byli tyl­
ko po stronie chłopskiej) i rzu­
canie haseł antypaństwowych, 
jak np. “ zadamy demokraty­
cznych wyborow", “niech żyje 
Hiszp a n ja Republikańska” ,
“precz z Bereza” i t. d.

I^ERMENT w O. Z. N.

“Legjon młodych” organiza­
cja, która pierwsza wstąpiła w 
szeregi O. Z. N., wystąpiła z 
niego. Mot3Twy wystąpienia, za­
mieszczone w “Państwie Pra­
cy” , zostały skonfiskowane. 
Nie należy mieszać “Legjonu 
Młodych” z “Legjonem Mło­
dych Frakcja” , grupa byłych 
członków “Legjonu Młodych” , 
która wstąpiła juz dawniej do 
P. P. S.

662,081 ROBOTNIKÓW 
STKAJKOWAIX) W. K 1036

Główny Urząd Statystyczny 
opracował najnowsze dane, do­
tyczące strajków w Polsce. W 
ciągu roku ubiegłego zanoto­
wano na terenie całego kraju 
2,040 strajków, t. j. o 875 wię­
cej niz w roku 1935. Strajki 
objęły ogółem 22,550 zakładów 
pracy. Liczba strajkujących 
wynosiła 662,081 osób, liczba 
straconych dni 3,919,427.

Aragon atakuje: Oficjalny 
komunikat głosi, ze droga 
miedzy Huesca, a Saragossa 
została przecięta, łinja Media­
na, Roden i mosty na Fbro zos­
tały zajete.

Front Aragoński, nazywany 
frontem “sin novedad” ruszył 
Sie, ruszył po raz drugi. Pier­
wszy raz w czei’wcu ruszyła 
Sie Huesca. Poła Aragonu zos­
tały zroszone krwią najlepszych 
“Dąbrowszczaków” . Batałjon 
nasz wtedy odegrał bardzo po­
ważna role w urochomieniu 
tak poważnego frontu, jakim 
jest Aragon. Dziś Aragon ata­
kuje znowu.

Od miesięcy wiszą na ulicach 
Madrytu plakaty, wzywające 
na pomoc Euzkadi. Kobiety 
madryckie długo stały w ogon­
ku, by dostać kawałek masła 
dla swych dzieci. Potem oder­
wały czesc z otrzymanej por­
cji, aby je dac dzieciom osa­
czonego Bilbao, dzieciom gór­
ników Asturji i Santander.

To była pierwsza pomoc, ja­
ka kazał Madryt i kraj cały, 
dzielnie wałczącym bojowni­
kom Połnocy.

Ta pomoc był jednak niewys­
tarczająca. Wagony żywności 
nie uratuja kraju, wałczącego z 
armja włosko-niemiecka.

Rząd Ludowy, partje Frontu 
Ludowego rzuciły hasło; atak 
na wszystkich frontach naj­
wyższa forma pomocy fronto­
wi Północnemu.

Bilbao padło. Wałka na fron­
cie północnym trwa nadał. Dy­
wizje regularnej armji włos­
kiej ida na Santander.

Zadaniem szturmowem armji 
było rozpoczęcie ofenzywy. W 
lipcu atakcv/al Madryt. Kobie­
ty oddawały chłeb na pomoc 
Połnocy, a synov/ie i mezowłe 
ich oddawali życie pod Madry­
tem po to, by pomoc stolicy 
ale także i po to, by pomoc 
Żołnierzom Połoncy.

Ofenzywa na froncie srodko- 
v/ym wstrzymała parcie fas­
zystów na Santander. Dziś 
atakuje Aragon. Front Aragoń­
ski, bezpośrednio sasiadpjacy 
z 'Asturja zmusi faszystów do 
zatrzymania sie.

Raz atakowaliśmy na Ara­
gonie i posunęliśmy sie, ale

warunki wojenne i połityc 
nie sprzyjały rozwijającej 
ofenzywie. Elementy prowni 
torskie, które sie wdarły 
F. A. I. i C. N. T. trccb 
sabotowali frotyfikacje, ; 
dopuszczali do stworzenia : 
gułamej, armji, prowai 
robotę szpiegowska na tyls 

Rada Aragońska swem f, 
tepowanien siała nieufność: 
rod chlopow do frontu L« 
wego, do Armji Ludowej,; 
było ściślej spójni miedzy łui 
i jego armja, spójni, która j 
nieodzownym warunkiem n 
ciestwa.

Panowie z Rady Aragons-: 
uzywajac rewołucyjnycli fr 
zesow, grabili ludność wiej: 
Bandy uzbrojonych lizik 
miast isc na front teroryzor 
chlopow, zapedzajac ich 
wołwerem do kolektyw i, g 
bill zboze.

“Kacyki” aragońskie dfl 
mowały o rewolucji i lał 
sobie kieszenie z nędzy cliiii 
kiej. Chłopi widzieli we iilo: 
“Ludowym yroga, a nie obr

Rząd Negrina wypo\.'icd 
bezlitosna walke tym, kt 
nadużywali swej właózy 
wałki z ludem, którzy nie 
puszczali do stworzenie a; 
którzy na tyłach prcwa 
rozkładowa robota.

Na Aragonie stworzcna 
tała armja regularna. J’n; 
pcy z Rady Aragoński* j 5t 
przed sadem. Rada Aragi« 
zestala rozwiązana. R:’,ad 
grina zaprowadził porządek 
wołucyjny na Aragonie. 
Aragonie nie miejsce üa 
mentow piątej kolumny.

Lud Aragonu widzi dzii| 
gułarna armje, które l>rcc, 
go życia. Regularna armja 
gonił ruszyła naprzód, nt: 
by przeć ciągłe naprzód.

Lud Huesci zrobi v.szy 
by pomoc awej armji.

“Bedzie nasza Huesca” 
przez okepy podamy br; 
dłoń bojownikom Santa: 
i Asturji, uwolnimy wałcza 
braci od najazdu grabie
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Vrag<‘ii.'k. 
'jnych fn 
osc v/iejs': 
:h lizik 
teror;/zov 
iac loh 
ktyw 1, f

^Byla to wielka radość: nie 
dlatego, ze Karo), Andrzej lub 
Ijajur sa mi mniej drodzy. Nie. 
(chciałam po tych wspomnie- 

n^ch ataku, tak serdecznie 
^miedzianych przez Olka 
Ntissa właśnie zobaczyć Fajkę, 
£  którym schylU sie Major, 

"miecej juz nie bandazo-

jj<chalam do szpitali Bi-ygad 
Selzynarodowych, wpatrywa- 

1 sie w twarze rannych i 
kalam kogoś z pod Huesca. 

[Z tamtej nocy.
[l otoz po drodze, w Orihue- 

la, po rozejrzeniu sie wsrod 
3|li paków, ktoś powiedział, ze 
on jest w Benicasimie.

;V idzialam Fajkę.
dc skromnie cpowiada o 

(. cich rzeczach, które wraz 
źłi: lymi chłopcami “odrabiał” ;

naturalnie czeka na chwile, 
Ide y lekarz pozwoli opuście 
I  p al, ażeby pojsc z powrotem 

kompanji, tak obrazowo 
is ije, jak “chłopakom” sprzy- 

lijzylo sie lezec bez użytku w 
lu i czekac na faszystów, 
t peszlismy sami, bez roz- 
;'.u, na “hurra” i natluklismy 

,lrf<ii()w, jak szczurów” .
jS 'zrykrzylo sie chłopakom 

1̂ ’  i czekac...
edys, w wolnym od faszys- 

tć̂ v kraju, dziecko pracujące­
go. wolnego obywatela, wiec- 
ż3r.m, przy lampie, przeczyta 
Mslorje sławnej wojny narodu 
EB.- pańskiego o niepodległość, 
o|iwolnienie tego pięknego kra­
ju z;)od jarzma Hitlera i Mus- 
■pihiego. I  polskie dziecko 
^ e .  żyta o czynach Brygady 
imbi owskiego, Kompanji Mic- 
l^w.cza, o walkach z Maroka- 

z ludożercza banda Leg- 
j®u Cudzoziemskiego i o po- 
kjytych chwała polach Jara­
my, Guadalajary i Huesci.

I. sri.i.'
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Widziałam Fajkę. A  za nim 
setki innych, takich samych, 
jak on. Hojnie dających życia 
swoje— Żołnierzy armji ludo­
wej. Nie zoldakow. Zolniei-zy.

Oczy s t a ł o  we, niebieskie, 
piwne, czarne; włosy wypło­
wiałe cd słońca Andaluzji, Ma­
lagi, Madrytu. Głowy, nad kto- 
remi chyliła sie kiedyś postać 
matki, starającej sie uchronię 
te glowe od z'a i choroby. Gło­
wy, o która dziś drży ktes w 
dalekim kraju i jednocześnie 
głowy, które duma i szlachet­
nym szacunkiem napelniaja 
społeczeństwo polskie-jego ucz­
ciwa i waleczna czesc-jego lud 
pracujący.

Widziałam Fajkę. Ranny w 
ramie. Każda rana, nawet draś­
nięcie igła, boli. A  z oczu Faj­
ki czytam: zęby nie wiem jak 
bolało— to nie boli— . Fajka-to 
zbiorowe imie-imie setek ta­
kich, jak on łudzi. Najpierw 
wies na Pomorzu, potem szko­
ła, petem zycie-i wałka o chłeb. 
o prawa ludzkie, potem zetk­
niecie Sie z “prawem silnego” 
z ustrojem społecznym, przy 
którym niema dosc Chleba dla 
wszystkich, dcsc dachów nad 
głowa, dosc butów, dosc wol­
ności...

1 poszukiwanie lepszego us­
troju, a wiec wałka. Wkoncu 
emigracja. Znowu wałka. Bra­
ta klasowego: francuza, hisz- 
pana, wiocha.

I wiese o powstaniu faszys­
tów w Barcelonie, Madrycie, 
Salamance. I dziecko Pomoi’za 
spieszy na pomoc do brata- 
hiszpana, by dzieci Madi"ytu 
mogły spać spokojnie, by mo­
gły patrzeć w niebo swojego 
kraju bez obawy bomby jun- 
krowskiej.

Widziałam Janka Łacińskie­
go, Franka, Matuszczaka, Ewe,

Dore, Lizę Namiot, Benka 
-=-braci i siostry Fajki.
. Widziałam nowego Człowie­

ka, nowego Obywatela. Wid­
ziałam, jak wojna, ohydna, 
barbarzyńska wojna dokonała 
cudu nad ludźmi: pokochali tak 
silnie życie wolne, ze je odda­
ją, by innych uwolnić.

1 sa nieśmiertelni. Niema u 
nas Żołnierza Nieznanego: u 
nas wszyscy sa znani, ukocha­
ni. Niema smierci-jest Czyn. 
Wieczny, jak wieczny jest 
bunt i zwycięstwo.

Widziałam Fajke-i oto co mi 
powiedział.

M. ( ; . - a .

U

L I S T
Opuściłem me strony rodzinne^ 

I  CiebiCj kochana dziewczyno— 

Zycie zaczęło sie inne 

Tutaj,  f/dzie życia wciaz yhia.

Przybyłi my do was, Hiszpa^iie 

N a  pomoc, by stanac w obronie 

Wohiosci Waszej i naszej. 
Bj'aterskie podajmy se dłonie. 
Stó jmy zwarto brat koło brała 

Piers  przy jAersi, przy głowie 

iylotoa

M y  z rożnych przybyli stron swia-
iła

Brygada Międzynarodowa.

Wsrod huku baterji potowych. 

Ognia Cekaemow, terkotu.
Szumu samolotow bombowych. 

Mieszaniny dymu, krwi, potu— 

Wsrod śmierci, wsrod jęku ranio- 
[nych

Walczymy-nu wszystko gotowi. 

Żyjemy, działamy, giniemy.

By nie dac przejść juszy zmówi.

A gdy trafi mnie kula siiticr- 
[telnu.

Nie plącz, ja  sie .vmierci nie batem 

Ttrw a j  K! pracy dla celu, badz 
Idzielnu,

I  wiedz, ze cie bardzo kochałem. 

.M IC II.tl. .M IK I.Z iN S K I

V illa iiu e v a  

de  la  C a fia d a

Poraź pierwszy ujrzaleih ta 
mała miescine po ciezkiej no­
cy, gdy bataljon spieszył zaj­
mować pierwsze linje frontu. 
Chłopaki, zmęczone po atakach 
poprzednich dni, napotkali tu 
na gruzy wszelkiego rodzaju i 
układu, a narzekania C. K. M- 
cow miały swoje usprawiedli­
wienie.

Przed memi oczyma roztaerd 
sie obraz: z kilku domkow rwą­
ce w gore słupy ognia; czar­
ny, gesty, duszący dym wędru­
ję po uliczkach. Wszystkie 
domki zwalone lub uszkodzo­
no. Z małej chatki wychodzi 
na powitanie stary, ciężki, wys­
traszony pies. Na “promenad­
zie” tutejszej, nowo wybudowa- 
nej-tyłko pamiątki po flirtują­
cych Hiszpankach; parę podar­
tych sweterków w ładnych ko­
lorach w dole od bomby. Czar­
ny kot przelatuje przez ulice 
prędko, jakby sie spodziewał 
granatu faszystowskiej artyłer- 
ji. A  popsuty zegar na budyn­
ku Rady Miejskiej wskazuje 
5,40. Co to wstrzymało o tej 
godzinie jego poczciwy bieg w 
przyszłość?...

Dziś wybrałem sie z Dankiem 
na zwiedzenie miasteczka i je­
go “pamiątki” po faszystach. 
Juz na skraju-ogromny doi od 
bomby. Danek pyta: —Coby to 
było, gdyby ci tak wpadło 
wprost na glowe? Istotnie jes­
tem zakłopotany.

Sionce praży. Zatorowane 
uliczki: cegły, szkło, łozka zła­
mane, książki, pierze i odłam­
ki pociskow-na kupie. Zwalo­
ne dachy, wykoślawione drzwi.

Idzie kilku zołnieray z naje­
żonymi bagnetami-warta. Py­
tam dla upewnienia: “Jak to 
wyglądało, gdy nasze wojska 
tu przyszły?” Odpowiadają: 
Wszystko było wcale; wzięliś­
my do niewoli pareset faszys­
tów i peszlismy dalej".

Białe, szare, czerwone dom­
ki. Były kiedyś ladniutkie. Eh, 
wejdziemy, popatrzymy!

Mały pokoiczek; skromne 
meble porozrzucane; poi lus­
tra, po tysiąckroć pekniete na 
ścianie. Papiery, garnuszki, że­
lazko. Nade mna-co-to ? Prawd­
ziwe niebo kołem zagłada. 
Wietrznie, az miło... Stratowa­
na fotografja zezowatego fa-
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szysty z krzyzem na medalu. 
Cna-cfta-cha; Smiac sie chce.

Inny domek. Wnetrze wska­
zuje; tu mieszkał burżuj. Du­
żo listów porozrzucanych ze 
znaczKami z obrazem "isabela 
la Catóiica” za 30 c. A  na Ko­
pertach "Aridba nlspana” z 
vvfykrzyknikami.

Otwieram list; “Z tych ka­
nonów bedzie dobrze bic '‘czer­
wonych". Listy falangistow, ko­
respondencja wojskowa, stem­
ple. Aha! Centralne Biuro Ar- 
tylerji na front Madrycki. Zbie­
ram, segreguje-przyda sie.

Kartka pocztowa; Sztandar 
Faiangi i nadi’uk; "Jedna oj­
czyzna Hiszpanja, jeden woAz- 
Franco!” Przy tern w śmieciach 
lezy papierek. Podnoszę, czy­
tam: "LELndesgmppe der L . S. 
D. A. P. in Spanien” , jest to 
program uroczystości 1-szo ma­
jowej (...) w Salamance. Na 
drugiej stronie strasznie lum- 
powy wiersz o Hitlerze. Znać, 
ze jest to próbka z niemieckiej 
piosenki rewolucyjnej” . Bruder 
zu Sonne, zu Freiheit!”— nie 
stac ich na własna melodje.

Idziemy dalej. Na uhcy znaj­
duje gazete "falangę” . Pisze: 
"Cały świat cywiUzowany prze­
ciwko wyczynom barbazynskiej 
awiacji “ czerwonych” . Czerwo­
ni nie zostawUi w Bilbao ani 
krzty złota” . Oj-ej co to za lud­
zie, ci czenvoni, mysie...

Jesteśmy przy kościele. To 
właściwie tylko kiedyś było 
kościołem. Dziś jest to kupa ko­
lorowych gruzów po malowa­
nych ścianach, z których zos­
tała tylko frontowa i poi wie­

ży wzdluz; jeden dzwon lezy w

Ż O Ł N I E R Z E
kawałach na ziemi, ch-ugi gro- 
211 w Każdej cnwih zawaiemem 
Sie, razem z reszta wieży. Lo­
go w^ie-iiiwaiidzi patrza ze ścian, 
jaKuy pytali; " i  co to z nami 
oedzier”

r^izygiadam sie d o b r z e :  
wszystKie pocisKi padły ze 
strony faszystowsKiej.

vi^ychodzac nadepnąłem na 
szkielet po zabitym lub zdecn- 
lym psie. Crucnot poiamanycn 
Kości zakańcza swist przeiru- 
wajacej kuli; ot tak sobie za- 
biadzila. Z prawej strony siy- 
oiiac huk. X'aszystowska arty- 
lerja bije, ale rzadko.

Ziacncialo mi sie pisać na rui- 
nacn. Siadam, rozKiadtim pa­
pier, koncentruje mysU. Daneit 
dla dowcipu nastawia aparai 
fotograticzny; Baz, dwa, uwa- 
ga-uziekuje!

Zaczynam pisać— "Aviaciön" 
— ostrzega jakiś wartownik. 
Istotnie siychac szum motorow. 
Czy Junki-y ? Nie widzę nicze­
go, skryć sie rad-nie-rad trze­
ba. Szum poleciał spowrotem 
do rebelow, i tak z zamiaru 
mojego zostało tylko zdjecie. 
Dobre i to.

Inti’yguja mnie napisy na 
niektórych domach: Refugio 
(schron) 20 lub 50 ludzi. Patr­
zę na te schrony-zwykle piwni­
ce, zbombardowane oczywiście 
przez awiacje.

Wchodzę do zaściankowego 
domku. Tu było ładne gospo­
darstwo, znać. A  coby tak po­
wiedział gospodarz, chocby fa ­
szysta, by tak popatrzył na 
spalone figi, na połamane i spa­
lone stodoły z żytem?...

Lalki dzieciece, worek, zła­

many licznik elektryczny. Cud­
na, czerwonemi różami pomalo­
wana niebieska filiżanka. Coz- 
to ?— zupełnie cala?!...

Wszystko lezy. Niema dzie­
ci, do zabawy, niema gospody­
ni. Wojna...

Tu trzeba prędko przelecieć. 
Kon zabity pospiesznie zako­
pany, oblepiony ogromna ilo­
ścią much, psuje powietrze. 
Sierść i zęby kota—^przy nim.

Wracamy do bataJjonu. Na 
murze napis: Arriba Espafta! 
Dochodzi uszu wymiana strza­
łów z karabinów maszynowych 
ręcznych. Jedna przelatuje o 
mało przed nami:

— Fiu-u-u-u-u-u-u-u!...

Na ostatniej ścianie mias-

tezka, ku wielkiej uciesz 
szej, napis U. G. T. Pn  ̂
miesiące okupacji faszysj 
kiej. Mysie: gdzie jest ti| 
ka, co to napisała? Cz)i| 
pod mojemi nogami?,,.

Zdaleka ogladam sie ^ 
raz. Widok bieh wios;.; 
szarzyzny ruin, czeiivieji 
lenizny, potrzaskanych j 
nych drzew pod picknet 
bem hiszpanskiem zcj 
niezatarte wrażenie i gor,

Zostawiając to wsr

I
;ed wiecz 
mai rozk 

inu: “Zaji 
m polei 

gjŁym skri 
e skrzyd 

BU znajdow 
;i( lismy. 

:li u wyjsci 
wysunali 

iby obrać <
ilr. karab:

widziane z faszjste^^i^^t^^alu 
;dkowo dost 
ej linji nas; 
’ch okopow 
As-dzonye 

B ata ljon  Da iro« P T '  " ’ aszyi

hasłem “Arriba Espafia’. 
można powiedzieć wieej 
ich chwale, jak tylko pam 
cenzuralnych slow?

J A N  W Y K A

B A L L A D A K /

O zimnej godzinie, północnej godzinie, 

gdy księżyc sie z chmurzysk wjTiurza; 

gdy piorun miedziany otrzasa z snu pin Je, 

a okop zaiilonie, jak roza—

Jäk dobri
' I
'dy okier 

)ien 

on k z sp

On z Tobą, piechurze-karabin ze stali, 

w śmiertelnej, północnej godzinie, 

i na nim sie kwiat ołowiany zapali 

i w sercu faszysty' zaginie.

On wroga odszuka w kolczastej gęstwinie, 

i doi mu za życia wykopie.

On z Tobą przez rzeke milczącą przepłynie 

i uśnie na mgnienie w okopie.

/oiiiirr^r {liHza

^miiitas: 

[gdy .\ntl 

■k tylko
I

ik jcKJzy

A może i 

jplynnej 

Ön stani< 

Myszczac
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ji faszy 
ie jest 
üa? Cz 
ami?.,. 
am sie j 
sli wios; 
czei-wncti

P I
PRZY CKM-ACH

■ed wieczorem nasz 3CKM 
mal rozkaz dowodcy ba- 

Ijonu: “Zajac stanowisko z 
ib|Bni polem obstrzału na 
^yin  skrzydle.” Gdzie to 

e .skrzydło, i co sie przed 
-! znajdowalo-nic o tern nie 

ianych s jj^eiigmy. Gdyśmy sie zna- 
ji u wyjścia na otwarty te- 

wysunalem sie naprzód, 
sby obrać dogodne stanowis- 
llr, karabinu z dobrein po- 
(obstrzalu. Przy-

dkowo dostałem sie do pierw- 
.j:lir:ji naszych prowizorycz- 
rch okopow, nadzwyczaj ges- 
^s.^dzonych przez strzelców 
iron maszynowa, czego dobit­

pieknem 
em zo; 
üe i gor, 
to Wsi 
iszystos 
Esoaia' 

ec wiet̂  
•yłko pan 
w?
E K  NIS
Da )rov,,

nym dowodem były stanowiska 
I- i2, znajdujące sie od siebie 
w odległości pięciu metrów. 
Przyskoczyłem do karabino­
wych Demianczuka iBabieszki 
z zapytaniem, czyby nie udało 
mi Sie gdzieś umiescic karabi­
nu maszynowego. Otrzymałem 
od Demianczuka odpowiedz, ze 
na całej łinji jest ogromne prze­
pełnienie, a co do poła obsti-za- 
łu, to tu jest najlepsze, i je- 
zeU chce, to on mi zrobi miej­
sce koło siebie, bo na prawo 
i na lewo sa inne CKM-y.

Zgodziłem sie na propozycje 
bo tu juz kule gwizdza, a Ga­
ribaldi idzie do ataku. Dobie­

) A  K A R A B I N I E

Jdk dobrze ramieniem o ramie z ta bronią, 

gdy okiem zobiierza w świat patrzy; 

przy łierwszych, radosnych piosenkach, gdy dzwonia- 

on tł z śpiewa piesn kukaraczczj-.

głem do karabinu z powrotem, 
i dowiedziałem sie od współto­
warzyszy naszej groźnej broni, 
ze mamy zostać w rezerwie. 
Na te słowa wyiwało mi sie 
pytanie; Gdzie? - nie wiadomo 
- brzmi odpowiedz. Tymczasem 
wysuwa sie długim, czaimym 
wezem Gaiibaldi z bagnetami, 
najezonemi do ataku. Z szumem 
i gwizdem przeleciało kilka po­
cisków airmatnich nad naszemi 
głowomi, wybuchając na po­
bliskim prawym wzgórzu. Ins­

tynktownie przesunąłem karabin 
na pobliskie lewe zbocze, mas­
kując jego sylwetkę krzakiem 
tam rosnącym.

Ogień artyleryjski wzmógł 
sie, siejąc odłamkami na Ga- 
ribałdczykow, rozwijających sie 
tyraliera w prawo. Kałmano- 
wicz, który leżał w brozdzie 
kilka metrów od Kiepury, krzy­
knął, ze Palka uciekł do wą­
wozu. Jeszcze niżej znajdował 
sie tow. Lis. Po przejściu Ga- 
rybaldczykow zaczeU sie posu­
wać Hiszpanie tak bUsko jeden 
drugiego, ze tworzyli jedna 
masę. Huk eksplodujących po­
cisków zagłuszał nawoływania 
Oficerów: “Adełante!”

Widzieliśmy ich, rozwijają­
cych Sie w lewo, az znikli za 
wierzchołkiem wzgórza pozos- 
t a w i a j a c  wycofujących sie 
rannych. Ogień artyłei-yjski 
stal Sie wprost huraganowy, 
skacze do leju ostatniego po­
cisku. Lej jest płytki, lecz da­
je jakaskołwiek ochronę przed 
odłamkami, a także gwarantu­
je bezpieczeństwo od innych 
pocisków. Gorąco, ziejące z 
ziemi, kamienie i pozostałe od­
łamki parza mnie poprzez ubra­
nie. Stanowisko staje sie poprc-

pstu nie do zniesienia. W sku­
lonej postawie brak nam tchu, 
a głowy nie można wychyłłc. 
Po chwili usłyszałem krzyk, 
zagłuszony wybuchami pocis­
ków, potem znów tensam 
krzyk, az wreszcie wszystko 
ucichło. Pomyślałem, ze ktoś 
jest zabity. Nie wychylając 
głowy, pytam: czy jest kto 'A 
obsługi? Cisza. Żadnej odpo­
wiedzi, tylko ogłuszający huk 
pocisków. Nie przestałem wo­
ląc. Po dosc długiej pauzie 
przyskakuje do mnie Manek i 
mówi. “Kiepura ranny. Czy 
mogę byc z tobą?” Odpowia­
dam—nie, właz do drugiego le­
ja— . Pobiegł szybko. I znowu 
huk. Pytam sie: -siedzisz?- ■ 
Cisza. —Żyjesz ? Cisza. 1’umys- 
łałem: zabity.

Po połgodzinnem j e s z c z e  
bombardowaniu us ł y s za ł em 
głos towarzysza Zgody, dow. 
kompan ji CKM-ow; - Brać ka- 
1'abin i do wąwozu—. Wysko­
czyłem z leja i zobaczyłem go, 
jak ciągnął z Kalmanowiczem 
karabin. Chwyciłem dwie skr­
zynki amunicji i porzucone ka­
rabiny. Manek niósł drugie 
dwie. Rozglądnąłem sie po po­
lu. Na stanowisku Kiepury po­
zostały dwie skrzynki i łcara- 
bin.

Po zestawieniu karabinu uda­
łem sie po pozostała amunicje. 
Koło skrzynek pole zorane po­
ciskami. i kałuża krwi—koc i 
ręczny karabin, to stanowisko 
naszego towarzysza Kurka. 
Biegne z powrotem. Po kilku 
minutach dostaje sie do kara­
binu. Po krótkim sprawozdaniu 
dostaje nowy rozkaz zajęcia 
pozycji dla karabinu na górce 
przed waw'ozem mvhczu,.

ffmu itasz, jak zalkal, jak zacial sie nagle, 

Jgdy .^ntka podcięło w poi drogi,

tylko zawodza postrzelone trznadle, 

ali jeczy skowronek beznogi.

,bue,

lyiiie

A może raniony upadniesz nad walem 

'jjłlynnej krwi szmery usłyszysz.

On stanie, jak czujka nad ziemia i ciałem 

Wyszczacy, milczący wsrod ciszy.

.' -tT. i

Pr/v C. K. M.—uch.
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o co CHODZI “NIElNTERWENTOM l c
spocialiii(^ <lla ■ D alaow ic/.aka ’ napisał A. M orski C .-iiera lny S e k ie la rz

Polsk icffo  ro w a rzv s in a  E n dow cgo  w  Kanadzie.

Toronto, Kanada w Lip­
cu 1937r.

Drodzy Towarzysze i bracia 
Dąbrowszczacy;

Wielu z Was juz rok czasu 
stacza walke z silami zbrojnymi 
faszyzmu—wywołując napew- 
no nieraz rozgoryczenie i głu­
cha wscieklosc na sabotująca 
“Nieinterwencje” . Wielu z Was 
pytało Sie zapewne siebie i in­
nych- dlaczego Anglja z jawna 
szkoda dla swoich imperjalis- 
tycznych interesów—pozwoliła 
MuEsoliniemu csadzic sie w Abi- 
synji i umonic sie strategicznie 
na angielskiej drodze wzdluz 
morza Śródziemnego i Czer­
wonego do Indii, Australji i 
innych kolonii. Dlaczego ta sa­
ma Anglja pozwala podchod­
zie Mussoliniemu pod samo 
swoje gardło (Gibraltar) i bez­
karnie opanowywać pozycje 
za pozycja w basenie morza 
Śródziemnego. Dlaczego burzu- 
azja drugiego po Anglji ko- 
lonjalnego imperjum Europy, 
Francja, która w 1909 r. na 
samo podjechanie wojennych 
okretow niemieckich pod Ma- 
rocco odpowiedziała skutec­
zna wojenna kontr—demons­
tracja, pozwala dziś od roku 
osadzać sie hitlerowskim im- 
perjalistycznym Niemcom nie- 
tylko w północnej Afryce, ale 
i tuz na swoich tyłach w  Hisz- 
panji. Przecież dla nikogo w 
swiecie, w  Anglji lub Francji 
tembardziej, nie ulega wątpli­
wości, Ze ani Mussolini ani 
Hitler nietylko z antypatji do 
demokracji, ale głownie i prze- 
dewszystkiem z imperjalistyc- 
znych względów nie zawahaja 
Sie “ okroić” Anglje do samych 
brytyjskich—^wysp, a Francje 
jeszcze gruntowniej—o ile tyl­
ko im siły na to pozwolą.

Jakież wiec sa przyczyny le­
go, ze decydujące sfery bur- 
zuazji angielskiej pozwalaja 
i ulatwiaja imperjalistycznym 
Wiochom rozrastanie sie jak 
rak wzdluz sercowej arterji 
Wielkiej Brytanji i podchodze­
nie ped samo jej gardło?

Jakież sa przyczyny tego, ze 
vcielka finansjera i faszyzm 
francuski tak zdecydowanie i 
skutecznie sabotują wszelka 
pomoc materjalna lub wojen­
na dla ludowej Hiszpanji—choc

widza ile srodkow wojennych i 
tysięcy żołnierzy Mussoliniego 
i Hitlera staje na drodze mied­
zy Francja a podstawowemi 
źródłami jej potęgi? (Nie lic­
ząc olbrzymich bogactw fran­
cuskiego Marocca, innych ko­
lonii i Indochin Francja w la­
tach wojny światowej 1914- 
1918 sprowadziła na swój front 
100.000 samych kolonjalnych 
żołnierzy i 240.000 kolonjalnych 
rebotnikow!)

Nawet skądinąd ucziwi i 
wybitni korespondenci burzua- 
zyjni tej miary co Halton lub 
Griffin z Kanady (obaj w Eu­
ropie), lub Choćby M. N. E. 
Dzelepy, francuski “spec” od 
spraw międzynarodowych, au­
tor najnowszej książki pod ty­
tułem “Hiszpański zamach” 
— choc podchodzą z rożnych 
stron dosc blisko do sedna 
rzeczy—nie potrafią zedrzeć ca­
łej maski z imperjalizmu An­
glji i z pewnym oporem i 
strachem wprawdzie, niemniej 
jednakże idącej za, Anglja 
Francji.

A  sprawa jest dosc prosta i 
niemniej ohydna—gdy sie na 
nia spojrzy z proletrjackiego 
punktu widzenia. Wydaje ml 
Sie, ze znalazłem właściwe jej 
rozwiązanie i wyjaśnienie— któ­
re poprostu każe sięgać czło­
wiekowi po karabin i z zelazna 
wola bic faszyzm az do zwy­
cięstwa ale mieć jednocześnie 
oczy otwarte i bron w pogoto­
wiu na to, co szykują z boku 
i tylow “przyjaciele Nieinter­
wencji” .

Jeżeli jest choc jeden wsrod 
Was, dzielni i sławni Towar­
zysze Dąbrowszczacy, kto miał 
nadzieje i złudzenia, ze “demo­
kratyczna” burzuazja Anglji. 
lub kapitalFrancji przyjdą z 
pomocą i ułatwia zbudowanie 
wolnej Ludowej Hiszpanji--na 
stronę z lakiem złudzeniem. 
Zapamiętajmy i wiedzmy co 
sadzie o burzuazji angielskiej 
czy innej.

Gdy faszyzm doprowadził 
Wiochy do krachu finansowe­
go w r’. 1926-50 największych 
tankcv/ światowych z p o t e - 
n a t a m i  a n g i e l s k i m i  na 
czele pospieszyło na ratunek 
lira i uratowało faszyzm.

Gdy w roku 1935 Mussolini 
nie miał lepszego wyjścia jak

wojnę dla przedłużenia bytu 
faszyzmu grabieza— Anglja tak 
pomanewrowala Liga Naro­
dów—aby Mussolini nie utonął 
a tylko wyszedł z wojny tako- 
najslabszy ekonomicznie i jak- 
najmniej dla brytyjskich inte­
resów groźny.

Mussolini i imperjalizm wios­
ki może byc niemiły i groźny 
dla interesew burzuazji angiels­
kiej—ale stokroć dla niej groź­
niejsze sa Czerwone Wiochy. 
Anglja broni i bedzie bronie' 
swego Imperjum— ale ustępuję 
i zawsze ustąpi włoskiemu im- 
perjalizmowi byle nie dopuście 
do załamania sie faszyzmu w 
Ttalji i do powstania Czerwon­
ych Wioch.

To samo dotyczy Niemec. 
Anglja pomagała podnosić sie 
z upadku i stawać na nogi 
imperjalistycznym silom w 
Niemczech odrazu po zakońc­
zeniu wojny, nietylko dlatego 
aby “zatrudnić” Francje kłopo­
tami o własna skore, ale prze- 
dewszystkiem by usunąć z cen­
trum Europy widmo rosnących 
Czerwonych Niemiec— bo to 
byłby juz koniec burzuazji w 
Europie.

Rola Hitlera i Mussoliniego 
jako anty—czerwonych fas­
zystowskich żandarmów Euro­
py jest mile widziana i popie­
rana przez burzuazje całej Eu­
ropy i świata.

Nie podoba sie tylko bur­
zuazji angielskiej i francus­
kiej, ze ci żandarmi za swoje 
katowskie przysługi zagamia- 
ja sobie cale lupy i siegaja po 
władze nad cała burzuazyjna 
Europa, a wiec i nad brytyjs­
kim i nnymi imperjalistami.

I  tu dochodzimy do zrodel 
“tajemniczej” i rzeczywiście 
ciemnej jak sumienie burzuaz­
ji— polityki angielskich “Nie- 
interwentow” i ich wspólników.

Za żadna cene nie chcą oni 
mieć pod bokiem Czerwonej 
Hiszpanji. Bez względu na to, 
jak demokratyczna jest wład­
za i ustrój w Hiszpanji. bur­
zuazja angielska,' francuska i 

. inne nie maja złudzeń, ze jest 
to i bedzie Hiszpanja ludu 
pracy, Hispzpanja uratowana 
i budowana jego krwią, reka­
mi i bronią.

Taka Hiszpanja dla Anglji 
to juz nie koncesje, czy choeby

podporządkowanie sie bloko»i 
faszystowskiemu — ale zap«. 
wiedz zagłady burzuazji wogo. 
le—jako klasy. .

Oto skąd dwoista pclityfej 
imperjalizmu brytyjskiego ; 
“Nieinterwentow” burzuazy;. 
nych wogole.

Z jednej strony robią 
w s z y s t k o ,  co w ich mo 
c y  a b y  u t o p i e  w e  krwi 
—’L  u d o w a  H i s z p a n j a , .  
zdrugiej strony staraja sie; 
zbroja aby w odpowiedni.n mo. 
mencie odepchnąć Hitlera 
Mussoliniego i nie dajuc iu 
Hiszpanji — n ie  d a c  iu 
u r o s c  do r o z m i  ro' 
g r o ź n y c h  d l a  Imper 
j u m  B r y t y j s k i e g o ,  

Innemi słowami Imperjalizn 
brytyjski przy pomocy burzuaz­
ji francuskiej i powolność pew 
nych kol II Miedzynarcdowld 
— robi wszystkie pot- zebw 
ułatwienia Francowi, Hitlero-| 
wi i Mussoliniemu aby ci po­
walili Ludowa Hiszpanji'—aby 
im następnie podstawie potęż­
na zbrojna piees i nie dac w 
rece Hiszpanji, Marocca. wysp- 
Śródziemnomorskich.

Oczywiście cos trzebab./ zar- 
darmom i katom dac za icŁ 
“ robote” , ale nie tyle ile chti 
i nie tak aby mogli sie 
zbyt groźni dla brytyjskiegt 
lwa i jeszcze bardziej zagro­
żonej burzuazji francuskiej.

Potrafił bohaterski luc Hisz 
panji golemi rekami wyrwa: 
bron i wymieść faszyzm z de, 
cydujacych prowincji sweg 
kraju; protafil przy’ pew 
pomocy przez rok i dbij 
ataki dziesiątek dywizj Hi 
lera i Mussoliniego oniz ie 
wojennej techniki; potrafi! 
razem przygotować ogromt 
arm je i rezerwy by przejść ó: 
generalnej ofenzywy—potrafi 
dziś przy pomocy ludu prac; 
na całym swiecie rozbić 
zepchnac w morze wrogich n: 
jezdzow.

I nietylko to. Armja i 1“̂  
Hiszpanji oraz miljon y przyP 
ciol Hiszpanji na całym s '* 
cie—mogą i musza mieć oezj 
otwarte na plany panow’ "Nie 
interwentów” . Oczy otwarte' 
bron w pogotowiu. Po faszyz 
mie przejdziemy i imperialis­
tycznym “demokratom” 
do hiszpańskiego ogrodu wsaii' 
zac nie damy.

C. K. M.- 
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c. K. M. W  W A LC E
C K. M.—to najbardziej sku- 

eczna bron piechoty, trzeba 
 ̂ tylko umiejętnie używać i 

Tykorzystywac wszystkie jego 
alety. Nie bede opisywał do- 
irych stron tej broni, bo ws- 
yscy je znaja, rzucę tylko 
2liio taktycznego i technic- 
nego ich użycia we wszystkich 
azaoh walki.
W marszu bojowym, czyli 

ibezpieczonym C. K. M. powi- 
lien byc zawsze przygotowa- 

do obrony przeciwlotniczej, 
;zy to na biedce (wosku), czy 

camionie. Wprawdzie C. K. 
d z podstawa na kolkach nie 
lad ije Sie do tego, ale sa inne 
;ypy, które maja specjalne la­
mety przeciwlotnicze.
V/ marszu zbliżania, który 

idl ''wa sie zwykle pod ogniem 
liejirzyjacielskiej artylerji, C. 
C. M. powinien posuwać sie 
skokami od stanowiska do 
stanowiska (skok najmniej 
LOOm., czyli jedna zmiana ce- 
ownika). Jeśli warunki na to 
loz'valaja, trzeba dalekim og- 
liem umożliwiać posuwanie sie 
laprzod własnych oddzialón i 
•o\5 noczesnie, jeszcze przed 
ozwinieciem sie do natarcia, 
iwych gniazd broni maszyno-

l'a  pozycji wyjściowej sta­

ll /

*

|nov iska C. K. M. powinny byc 
Itak wybrane, by w chwili wy- 
Iruszenia do ataku naszych od- 
Idzif.low mogły przykryć ges- 
Ityns i gwałtownym ogniem 
■okopy nieprzyjaciela. Jeżeli ze 
■względów terenowych C. K. 
|M.-y nie mogą strzelać ponad 
Iglowami własnych oddzialow', 
Ito należy pozostawić im luki 
Imiedzy oddziałami (plutonami, 
Ikompanjami) przez które mo- 
Iglyby skutecznie ostrzeliwać 
I nieprzyjaciela i w ten sposob 
I  umożliwiać posuwanie sie wlas- 
|nych Oddziałów.

U nas Sie przyjęło zabierać C. 
|K. M.-y do natarcia w pirws- 
Izej linji. Towarzysze-jest to 
I wprost karygodne.

Przed ewszystkiem C. K. M. 
I nigdy nie nadazy piechocie w 
1 samym posuwaniu sie, nie mó­

wiąc juz o prowadzeniu ognia; 
przedstawia duży cel i długo 
widniejący, boo przecież nie 
może robie skokow po 5-8 m., 
jak pojedynczy piechur, opóź­
nia nataro cie i powoduje stra­
ty, bo milczy i jest bezużytec­
zny.

C. K. M. powinien posuwać 
Sie za piechota, skokami-i to 
wtedy, gdy piechota zatrzy­
muje Sie i strzela, oslaniajac 
zmianę stanowiska C. K. M. 
Najzwyczajniejsze współdzia­
łanie ruchu i ognia. Skoki te i 
momenty zmiany stanowisk 
C. K. M. musi dowodca, po 
uprzednie zbadaniu terenu pr­
zewidzieć w rozkazie. Czasem, 
gdy warunki terenowe i sytua­
cyjne na to pozwalaja, C. K. M. 
może wogole nie zmieniać sta­
nowiska. Jest przecież bronią 
dalekonosna. Mozę je zmienić 
dopiero wtedy, gdy piechota, 
dojdzie do odległości szturmo­
wej, i silnym ogniem przygoto­
wuje szturm.

Zmiana stanowiska nastapi 
bez żadnych strat, bo w'rog ma 
przed sobą cel blizszy i gro­
źniejszy.

Dodam jeszcze, ze biorąc C. 
K. M. do pierw'szej linji, nara­
żamy Sie na utratę go w razie 
uderzenia wroga, jak to sie juz 
nie raz zdarzało.

Do bezpośredniego strzela­
nia C. K. M. przez luki ponad 
głowami śluza specjalne oblic­
zenia i gotowe tablice, tak 
zw. "strefy bezpieczeństwa” , 
dla wszelkich adleglosci, o 
które można sie postarać w 
Głównej Księgarni Wojskowej 
w Warszawie.

W  obronie używa sie C. K. 
M. do zapór płaskich, przed 
frontem oddziału — zapór ry­
glowych, chroniących przed 
oskrzydleniem, lub zapobiega­
jących wdarciu sie wroga w 
nasze okopy, jeżeli jedno ze 
skrzydeł padnie, i zapór stro- 
jjjych —  do zamknięcia pe­
wnych Drzejsc, mostow i t. p. 
na przedpolu.

W  obronie używa sie także 
t. zw. “C. K. M. przeciwsztur- 
mowych” , które przez cały 
czas walki milczą, by nie zdra­
dzie swego stanowiska, a do­
piero gdy nieprzyjaciel zrywa 
Sie do szturmu- otwierają gwał­
towny ogień.

W obronie C. K. M.-y mogą 
byc wysunięte do przodu, jeśli 
teren tego wymaga, ale musza 
mieć osłonę piechoty.

Akcja trockizmu 
międzynarodowego przeciw 

Hiszpanji republikańskiej
Aresztowania wsrod przyw’o- 

dcow P. O. U. M., działają­
cych w porozumieniu z “Falan­
ga” faszystowska pokrzyżowa­
ły plany Gestapo i O. V. R. A. 
(wioska policja polityczna). 
Berliński ".Angriff” i wioska 
“Popolo dTtalia” zaczęły wiel­
ka akcje w obronie swych pu­
pilów, zapełniając szpalty pism 
bredniami o "intrygach G. P.
U. w Hiszpanji” , o “ rece Mos­
kwy” i t, d. Wielka akcje obro­
ny swych braci hiszpańskich 
rozpoczął wspólnie sztab “Ges­
tapo” z t. zw. “4-ta międzyna­
rodówka” . W Europie i Amery­
ce trockiści wdzierając sie do 
partyj socjalistycznych, roz­
poczęli w niektórych organach 
socjalistycznych wściekła kam- 
panje przeciw Rządowi His­
zpańskiemu, Ludowemu Fron­
towi, Partji komunistycznaj.

Organ S. D. szwajcarskiej, 
“Berner Zeitung” zamieścił 
mfiedzy stekiem oszczerstw i 
kłamstw wiadomość jakoby 
4000 ochotników Brygad Mie- 
dzynarodowich zostało wtrą­
conych do obozow koncentra­
cyjnych z?, dy.skusje polityc­
zne !!!

Przywódca t.rockizujacych 
s o c j a 1 i stov/ amerykańskich 
Norman Thomas, badać w His­
zpanji zlozyl cały szereg de- 
klaracyj, pochwalających dzia­
łalność rządu Negrina, w Ame­
ryce zas zaczai, wespół z bia- 
logwardyjskimi elementami ro­
syjskimi, popieranym.! przez 
reakcje amerykańska wściekła 
nagonkę przeciv/ Hiczpanji lu­

dowej.
Ostatnio bawiła w Hiszpan­

ji delegacja rozmaitych tro- 
ckizujacych grupek z przywó­
dca angielskiej partji robotni­

czej, Fennerem Broevayem na 
czele.

Panowie ci wykorzystali goś­
cinność rządu hiszpańskiego, 
by bronie szpiegów trockislo- 
wskich,. by szkodzie republice 
hiszpańskiej.

Ci delegaci nie reprezentują 
prawie nikogo, sa to przywó­
dcy małych grupek, niohranych 
poważnie w ruchu robotniczym, 
istniejących po to, by rozbijać, 
by niedopuszczaa do jedności 
robotniczej.

Polskę w tej delegacji repre­
zentuje “Niezależna Socjalis­
tyczna Partja Pracy” , niezależ­
na grupka, mało komu znana 
w Polsce.

Oświadczenie delegacji tro­
ckistów dostarczyło materjalu 
oszczerczego dla prasy Musso- 

liniego.
“Lavora Fascista” zamiesz­

cza wrażenia z Hiszpanji “ro­
botniczego” działacza Fenner 
Brockvaya, jakoby rząd Fron­
tu Ludowego byl znienawidzo­
ny, jakoby rozkład i demorali­
zacja toczyły Armjc Ludowa I 
Brygady Międzynarodowe, i 
j a k o b y  angiel-scy ochotnicy 
chcieli opuście Hiszpanje.

Nic dziwnego, ze prasa fas­
zystowska podchwytuje 
czcr.stwa trocki.sŁow. Smutne 
jest jednak, ze tak poważne 
pisma socjalistyczne, jak “Ber­
ner Tagwacht” , praski “ Soc- 
j a l d e m o k r a t ” i war.szawski 
“Folkscajtung” udziela swych 
szpalt trockistom dla. oszczer- 
czej kampanji przeciw His­
zpanji Ludowej i często prze­
ciw socjalistom hiszpańskim.

Jak pogodzie ten fakt z uch­
wałami Międzynarodówki So­
cjalistycznej i Zawodowej o 
popieraniu Hiszpanji ?

JO ZE F .MROZEK

Powarzys/o! Pr/yj»<)Iowii j(‘iny 
•‘Śpiewnik Dabrowneza/ka” . Nadsy 
łajcie ws/ysikie piosenki (żołnierskie 
roliołnicze, Indowe, łniinorysłyczne) 
śpiewane przez naszycii ocliotnikow.

D o  p io s e n k i  d o p is u jc ie  lu i ly ,  e w e n l u a l i i i e  

w s k a ż c ie  / n a n a  in e lo d je .
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M I N U T A
Ś M I E C H U

JOZEF PACYNA

Humoreska Frontowa
Possychaly sie jeżyki 
pala, pieką, jak płomyki 
wciaz w telefon —r parle, parle 
a tu, brachu, sucho w gardle!

Czesi z punktu, czy Bułgarzy 
mieli, co tylko zamarzy 
głodna gardziel, lub zoladek —  
bo u nich w kuchni porządek.

nie przyćmiona winem glotva, 
a komenda także zdrowa, 
Daliswa z własnej podniety 
dziennie z żołdu dwie pesety.

Cuda nam obiecywali, 
wkoncu figę pokazali. 
Miało byc jedzenie tłuste, 
a tu gęba i brzuch-puste,

mieli rozdać papierosy... 
oj! sptisciłim na doi nosy —  
kiszki graja marsza, loałca, 
za papieros-cmokasz palca.

Dziś juz obiad był wspaniały, 
gdyż buryki potaniały.
Nowa w kuchni gospodarka 
pełna beczka, pełna miarka —

co złe y).szystko naprawiono 
w kuchni czystkę uczyniono. 
Ditzo Chleba, mie.sa, toina — 
Jakaż wiec tego przyczyna?

* Po obiedzie dobra mina, 
bo na deser był pacyna.

Ostatnie danie, proponowane przez redakcje.

ZRSFÓL REDAKCYJNY PRZY PRACY
(wciltug rysunku */ go/.ciki ściennej “ Uiiitlud”  w Bcnicnsiiu.^

M. Zoszc/eiiko

ZAJŚCIE ULICZNE
ISEB

Okrutnie lubią ludziska ws­

zelakie zajścia uliczne. Z by- 

lejakiago powodu robi sie zaraz 

zbiegowisko.

Złodzieja, na ten przykład, 

schwytali— zbiegowisko. Tram­

waj przygniótł pieska —  znów 

zbiegowisko. Człowiek skoczył 

z mostu do wody, ani dopchac 

Sie można, by popatrzeć, skąd 

1 dokąd Sie rzucił.

Rozpacz poprostu z te ciżba.

I  skąd tez ludzie pracy maja 

tyle wolnego czasu ?

A  wczoraj taka tez przytra­

fiła sie histarja.

Ide ja, wiecie, ulica 3 łipca. 

Do pracy spiesze. Patrzę, a tu 

paru sowieckich obywateli. 

Dziwnie tak jakoś ida po chod­

niku 1 gapia Sie. A  wszyscy 

przechodnie podchodzą do nich, 

gapia sie, palcami wskazują.

Trwało może minutę, pókim 

dobiegi na miejsce, a tak juz 

ciasno, ze ani szpilkibys nie 

wsadził.

Pytam :

- -Co sie stało, drodzy oby­

watele ?

Powiadaja:

— A  to, drogi obywatelu, 

przemytniczke miilicjant wlecze 

do milicji.

Przeciskam sie. Staje na 

wzniesieniu. Widzę —  istotnie: 

wlecze milicjant jakaś szpetna 

obywatelkę.

A  ta jakgdyby opiera sie, 

drobniutko stepa i z przestra­

chem spogląda na obywateli—  

samosądu, widać, boi sie. Do 

konwojenta nawet gamie sie— 

o obronę na wszelki wypadek 

prosi.

Akurat publiczność, ta dals­

za, zaczęła napierać. Bo to i

ci dalsi radziby popatrzeć, jai| 

tez wyglada przemytniczka. 

Zrobił sie scisk.

Milicjant az chrypki dostał-. 

krzyczy:

— Obywatele, proszę sie k 

zejsc. Nic szczgólnego nie dzifr 

je Sie. Zróbcie przejście 

Gdzie tam! Nie puszczają, 

Staruszenka jakaś przi’dziea 

sie poprzez tłum.

— Toz to, powiada, mo#| 

wcale nie przemytniczka. 1 

skąd tez to ludzie wyirysllli' 

Mozę to akurat zabójczyaie 

meza wloką na mielicyje ..

W tłumie teraz, ma : ie rc 

zumieć, zawrzało.

— A-a, wstrętna ror acha.| 

Dusic-by takie nalezaio k 

żadnej amnestji... Prawa \r. 

dano, a one mezczyzn ni zeza 

Milicjant widzi: zle — ?oIo'j 

zrobić koniec z aresz'owasij 

obywatelka.

— Obywatele —  krzyczy 

rozejść sie lub zacznę g vizda?

— A. g^izdz—powiadała- fi 

zaluj sobie.

Przybyła wkrótce konna aj 

licja.

Zepchnęli gapiów na cł'0>l;»! 

Oczycili drogę.

Starszy milicjant krzyczy: 

— Rozejść Sie, obywatel: 

Wszystko w porządku. Nic c 

zaszło. Poprostu milicjar.t pn- 

chadza sie pod reke ze znaj:- 

ma obywatelka...

No, tłum, ma sie rozirai'.f| 

zaczai powoli rzednąc. Bo 

rzecz zwykła—w czasie v/olay® 

od służby czemuby milicjat̂ l 

nie mógł pospacerować ze 

joma obywatelka? Przyjeßi 

zabawy!

. W ten sposób rozeszli sie.

(jAiU
u m e r 4

D IANA (U. G. T .).—Larra, 6. Madrid
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